
T Y G O D N I K

W I L E Ń S K I
48.

D nia  to . P aździern ika  1816  roku. y. s.
' . ' . • ' , I   -

W IN U L S R A  SŁA W IA N SZCZY ZN A

Z  Ge  o g  r a f  a B a w a r s k i e g o .
( C iąg  dalszy . )

5. Z aczyna w spom niony k aw ałek  geo­
graficzny  B aw arski tak  : Opis m iast i kra­
jó w  iv po lnocy D una ju . Ci są co m ieszka­
ją  najbliżej granic Danaów  , '  to  jest G re­
ków. Z ty m  W szystkim , w raz zw raca się 
geograf do pó łnocy ; Ci k tórzy  się n a zyw a ­
ją^ N o r ta h tre z i , gdzie je s t  kra jin a  w  której 
55. m iast m iędzy  ich książą t rozdzielonych  
stoji. Sa N o r ta h tre z i , połnocni O b o tric i j 
dla różnicy  od naddunajsk ich  O s te ra b tre -  
zam i od tegoż geografa Zwanych. P osada 
ty c h  północnych O b o try tó w  dobrze je s t 
w iadom a, źe koło M agnopołu czyli M eklen- 
b u rg a . ( Adami hist, eccles. ( 64. ) II. 10. 
Ilehno ld . I. 2. j Z nani są om  pod w spo— 
m nionym  nazw iskiem  często p rzek ręcan y m  
n a ;  A pdrede łub A fdrede ( W u lfs tan  ), A- 
p o d riti  ( D itm  I. p. 3a6. III. p. 545. IV . p.
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5 5 1 ), Abroditi ( Chron. Saxo sub a. 98a 
9 q 5 . p. 196. 2o 5 . ) ,  Abodriti ( Annal. Fuld. 
sub a. 709. 795. 944. etc. Ademari annal 
Franc, sub a. 798. 799. 808. ), Obodriti 
( Annal. Fuld. sub a. 8o4 . 819. 858. Adauii 
hist. ecol. ( 64 . ) II. 10.); chociaż mieli wła­
sne nazwisko R eregów  ■( Adam 1. !c. ). Był 
to  naród p o tęż n y , nad innemi nie raz pa­
nujący , dla tego za czasem do niego liczy­
ło się miasto W erle  ( Helm. I. 49. ) .—  Im  
okoliczni byli z jednej strony W a j r i ,  'czy­
li W ag ir i  z miastem S ta ry g ra d , z którego 
widać było Sławiańską wyspę Fem bre  czy­
li W em ere  ( Adam e t Heim. 11. cc Adami 
de situ Danie cap. 226. ) , tudzież Polabin- 
gi z miastem Racisburg ( Adami hist. eccl. 
( 64. ) II. 10. ( i 58. ) III. ‘22.) —  a z tej 
strony była granica Słowiańszczyzny od Sa- 
xonji Nordalbjańskiej, przepisana od K a ­
rola  i od innj'ch cesarzy p ow ta rzan a , szla 
od Alby rzeczułką Mescenreiza przez las 
D eluunder do rzeki Deluunda , kolo miejsc 
różnych do lasu T ravenny  i w  górę wodą 
do jeziora Kolse i rzeką Z uentiną  aż do 
jnorza. ( Adami hist. eccl. ( 62 ) II. 9 .) —  
Z  innej strony p rzy  nichże leżący W arn a -  
wi, nadto Lini i Semeldingi (Adam. e t  Heim. 
11. cc.)

6. W ild  u których jest m iast g5. i czte­
ry  kraje. Cztery te  kraje  znane są dobrze 
po kronikarzach i posada ich przez nich 
porządnie wskazana. Oto rzeka  Pena prze-
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'dzielą cztery  narody t a k , iź K icini i Circi- 
pani są na północy P eny  i m iasta Dimine, 
a na południu Doleńcy i R e d a ry —  czyli 
R jed iri ( Ditm. YŁ p. 58 i.) , R jaduri ( Hełm. 
pass. ) —  ż m iastem  R e t r e , O drą od P o­
m orza oddzieleni ( Adam hist. ccci. ( 64. )
11. io. ( i4o. ) III  24. Helm. I. 2. ). P rz y  
ujściu O dry  przy R edarach  było m iasto  
Jum in czyli Vinneta-; tak  jak przy  innym  
tejże rzeki ujściu-, inne miasto handlow ne 
Julin. ( Adami hist. eccl. ( 66. ) II. 12. i 5. 
Hel. I. 2. ) Oprócz tak  wskazanych posad, 
w  okolicach P en tzłin  w M eklenburgskim  
w  wiosce Prilw ic odkryte jest miejsce n a  
k tó rym  stało starodaw ne R e tre , czci i bóztw  
Slawian tam okolicznych siedlisko, p rzy  nim  
będące jeziora i  rzeczka Tołlens , zape­
wniają o posadzie Doleńców. —  Cztery te  
narody nosiły mało wspom niane m iano 
W eletabów  (Adami de situ  Dan. cap. 220. 
Adem ar. annal. Franc, sub a. 789.) czyli 
W lo tab i ( Chronographus Saxo sub a. 995. 
997. p. 2o5. 206. ); a powszechnie używa­
ne L utików  ( Helm. ): L u itic i ( Ditm. V. p. 
572. VI. p. 582. VII. p. 4 o4. 4 i 5. Annal. 
Saxo p. 4o5 Chronogr. Saxo sub a. io 35. p. 
s 44. ) ,  L eu tic i ( Adami hist. eccl. (66. )  II.
12. ( i 4o. ) HI. 24. de situ Dan. cap. 220. 
Chron. attstr. e t august, sub a. io 55. ) L ui- 
zizi ( Ditm. VI. p. 5 8 i. ) L ithew izi ( Chron. 
Montis Sereni sub a. 1179 m te r  Scr. re r. 
Germ. Menck. T . II. p. 196 ) —- Na po-
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2K>r noszą, oni toż samo nazwisko co różni 
łąk m ieszkańcy , jak Łęczani czyli Luticy  
w Czechach, nad S ty re m , na północ P i­
licy. W szakże równie być. może iż ich 
nazwisko jest powinowate z nazwiskiem 
L itw y , Łotw y , Lettickich lu d ó w , tak  jak 
wiele okoliczności przemawia iż ci Luticy, 
W ele tab i, koło Peny mieszkający i w swym 
politycznym  bycie dosyć się od innych lu ­
dów Słowiańskich odłączający , źe byli n a ­
ro d em , P ru sak o m , K u ro m , i L itwie po- 
bratyńczym . Napisy Runami na różnych 
w  tam tych stronach będących pomnikach, 
w Litewskim wyezytywać sic dają języku. 
T a k  naprzykład, jeden z owych runickich 
napisów czyta s ię : ” Perkun. Dawaite. ne. 
museis. und. man. „ (*) co znaczy: ”  Per-  
kunie  bożku-nie uderzaj we mnie. „ Owóż 
właśnie Jakób Laskowjus za czasów Z y ­
gmunta. Augusta urzędnik ziemski księztwa 
Zmudzkiego, jeszcze opowiadał Janowi Ła- 
sickiemu o trwającej czci bóztw na Żm u­
dz i, i znajoma tam Łyła podów czas  po­
w tarzana  nnodłitewka: ” Perkune decaite , 
nie inuski und (**) manan dirwan: meldziu 
taw  pa tan  miesan. „ Co oznaczało: ”  Per-

( * )  W y c z y ta ł  go i przyt4-fca T f iu ń m a n n  w  parnie'. U e b e r  d ie  g o t .  

tes  d ien s t l ich en  A l te s th i im .r  d e r  O b o t r i te n  , p- 3^S 521.

(  ** )  W  d ru k u  tu  p r z y w o d zo n y m  w y ra z y  n a s ę p o e  są  ro y jn e , tak^ 

m a n a  d i e w u ; m aisu  t a w i  p a l t u  miessu.



I?unie bożku , nic uderzaj w moje p o le ,  o- 
fiaruje ci sam to mięso. „ Były to wyrazy 
wielkiego znaczenia i wielkiej mocy. ( Jo­
an. Lasie, de diis Samogit. in llesp. PoL 
Llzev. p, 299,. 5oo. ) Tej modlitewki cześć 
na  OAvym- napisie między Odrą i L lb ą ja s t  
wyrażona we właściwym sobie- Lettickirn  
czy Litewskim  języku. Na pomnikach tam* 
tosty ornych ukazują się imiona bóztw któr 
r e  ni cg dy L itw a i Prusy czciły : Parstuki , 
Perkunos 'Ą\ Fig. 4 i» 5 1 ap. Jo h an /P o to ck i  
•"Voyage de basse Saxe }; kapłan w ł le trz e  
równie sio ■ nazywał Kjriw© ( Fig. 27. ’o rj~  
ibid .) jak kapłan Pruski lub Litewski. Dałr. 
sże śledzenie pewno odkrywać będzie co 
raz  więcej śladów ta k ic h , a gdy się tu  i 
Sławiauskich wyrazów i nazwisk obok mie­
sza nie m ało , być może iż W ele tab i  od 
sąsiednich Sławian Lutikam i zw ani, a to 
Niemcy powtarzali , że zaś Łntików wiele 
narodów b y ło , więc dodano im przydom ek 
czy przezw isko W ilk ó w , a ten  rożnie jest 
pisany: W iltii ,  ( Ditrn. I. p. 5 a6 . IV. p- 5 5 1. 
Annal. N azau sub a. 789 W iltzi., W itz  i, 
( Adeinar. annal. FranC. sub a. 789. 808. 822. 
8 c5. ) W ilzz i,  ( Annal Fuld. sub a. 789. ) 
"Wilzi, ( Witich. in te r  Meibomii ser. Germ, 
T . I. p. 647. Adami hist. eccl. ( 6 2 . )  II. g. ) 
"Wilci, ( Ademar. sub a. 769. ) —- W iele  na­
rodów Sławiańskich mają dodatki odróżnia­
jące ich , są tym  sposobem , C zerw iem , 
Bieli, W ielcy; jest Biała Ruś, W ielko Pol-



ska ; są B ielochrobaty , k tórzy  azali ozna­
czają Chrobacją białą czy w ielką badaczom 
podobno do wyboru zostaje. Bel Bug na 
napisach ukazujący się równie może wiel­
kiego boga oznacza. —  Lutjci zda się że 
VHelkiemi są nazwani przez, wyraz Wilcy. 
Opuszczam jednak to wszystko, jeśli kto ży­
czy sobie nazwiska icłi od Luty,, co znaczy 
w  Slawiańskim, srogi, o k ru tn y , i od W il­
k a  srogiego zwierza wyprowadzać.

7 . Linaa jest lud  m ający miast siedm. 
Z w any  z rozm aitym  zakończeniem : Liuni 
( Annal Fuld. sub a. 796..) L inon es , (id., 
sub. a. 808. 811. 858. Ademar. sub a. 808 ) 
Lingones, Linguones , ( Adanu hist. ccci. II. 
9. ( x38.) III. 22. Helm.. I'. 2. 38.) Posady ich 
z W arnaw am i wespół w ym ieniane, jakoby 
zaPolabam i i Obotritomi byli (Adam. 1. c. cf„ 
Heim. 1. c. ) nie należy wykładać w tym  je­
dynie rozumieniu jąkoby to- było biorąc 
w zględnie do-okolic Bremy i Hamburga, bo 
jak  opis Adama Bremeńskiego. od W ajrów  
zaczyna s ię ,. tak  wszystko, dalsze za Pola- 
bam i i O botritam i opisuje przez wyraz Ul­
t r a ,  tym  sposobem W arn a  w i m ają  siedli­
sko przy rzece W arn ie  koło Rostok do mo­
rz a  uchodzącej, kiedy L un! na przeciwnej,, 
wcale strom e być mogą.. Nieprzeczę , źe 
oni musieli niegdy m iee swoje siedlisko 
w L uneburgsk im , źe rzeka L u h e , z Jime- 
nauą do Elby uchodząca, źe Liineburg przy  
n im  będące L unę  i cały powiat L u n ę ,  są
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nie z a ta r te  pom nik i s ta rodaw nych  n arodu  
L in ó w  czyli L u n ó w  posad. W i tz a n  k ró l  
G b o tr itó w  w ystępu jąc  p rzec iw  K aro low i 
W ie lk ie m u  , staną! na  m iejscu L iuni. ( An­
nal. Fuld. sub a. 795. ) W szakże  posady swe 
koniecznie L u n i  z m i e n i ć  musieli dosyć w cze­
sno, poniew aż w la t  16, po. w y p raw ie  AVit- 
zana r. 8 11, wojska K a ro la  W ie lk ieg o  żeby 
sie dostać do L inonów , szły za rzekę  Albę.
( Adem ar. annal. .F r a n c . . cf. Cbronogr. Saxo>. 
Gdzieby zaś za E lb ą ,  w jej północy w  za­
cieśnionych miejscach przez  .inne ludy, Fani 
zasiedli,,, rozw iązać dotąd nie um iem . P ó ­
ź n i e j  s ą ,  częstokroć w espół z Z e m eldingam i 
w ym ieniani. (*')

P rzy  nich mięszfcają ci k tórzy się zw ą  
Bethenius. Gdzie i n d z i e j  nie w spom inany  
n a r ó d , być wszakże może, iż to  są D iim a- 
r a  i Annalisty Saxpna. W e th e m c i  ( W ie -  
dzeńcy  ) k tó rz y  ,. jako z a c ią ź n i , służyli 
N iem com  1 i by w ali  n a  załodze w Alisnji 
( Ditm. V. p. 566 . VI. p. 689. Annal. Saxo sub 
a , i o i 5 . p. ,437.) a, k tó ry c h  ówcześni N iem - 
cy  swojim w y razem  tlóm aczyli Cukesburgja- 
m i ( K u k u b u rg e r  .,„to jest B u rg w a c h te r . )

(  * )  W y p is a n e  nazw iska  L in ó w  na k r a jo b ra z ie  P u b rz e z y  m ię d z y  

E tb ą  i O d r ą  o s t rzec  mi n a l e ż y ,  że  wcale  n iczego na  p o p a r ­

cie swego um ieszczen ia  p rzy toczyć  nie  m ogą  nad  m oie  z te  

w yro zu m ien ie  w  B re rm ń sk im  Adamie b ę d ą c e g o  w y ra z u  U l t ra ,  

zaczym , us i ło w a łe m  L in ó w  obok W a r n ó w  pom ieśc ić ,  w szak ­

że ,  tego n iczym  p o p rz e ć  n ie  mogę.



356 _

« Sm eldingt dobrze znani ziemie koło 
E ldy trzym ajm y ( A nna! Fuld. sub a. 808. 
009. A dem ar sub a, 808. )

i M urizans którzy m a ją  m iast Jedena­
ście. bą to M orezini przy Magdeburgu be- 

VI. p. 384. ) ty™
narodzie  pozostała w wiosce M arcan ( Mar­
zan) blizko P ricerbe , posada przypada ruię-

zy rzekam i E lb ą , N u tą , S trem m a i Ihlą 
az  do Haweli.

N a p rzec iw  nich są ci, co się- zw ą■ Heb- 
j f d i  > którzy m ają m iast ośm  i tyci,' posa-

trw ające rzek i 
awe 1 dobrze świadoma. Stodoranja czy­

li Stoderanja , kraj koło HaljoJi to jest H a. 
W,e zwana była u Niemców Ilevellim  i na­
ró d  Heyeldów. ( l ) i tm . IV. p . 354. Adami 
„ lst- eccl. ( 64 . ) U. 9. Helm. L 2. Chronogr.

a^° ^ b  a  9 9 7 . p . 206. ) P rzy  H aw elberg 
stop m iasteczko Studerbejm  , m iasta djece- 
salne H aw elberg i B randenburg w ich k ra ­
ju  le ż a ły , a k ra ju  i ludu nazwisko różnie 
naginane: Haefeldun v ( Wulfst..) Hevelhim 
H eyeldum , Hawelłi, Heveldi, Eweldi. (D itm ’

Pl Vn / \ n  P‘ V 589- A-danii histch ( 64.)  H. 9. etc.)

(  Ciąg dalszy pozniey. ).
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P R Z E K L Ę S T W O  E W Y  NA KAIMA,

W y ją tek  z H istocy i S w iętcy  prze i  FleuregOy.

J ^ w a  w  ro sp aczy  z a w o ła : K tó ż  p rz e w id z i  
jak  da leko  ściga jego z e m s ta  B «gą?  Ach Bo­
że ! N ieszczęś l iw y , to  j e s t . .... lecz  co chcę  
w y rz e c  , d rżę  c a l a , . . .  N aynieszczęśłiw sza  
M a tk a  je s tem  ! s traszne  i o b m ie rz łe  w y o b ra ­
żen ie  m iesza  m ą  spokoyność i p rz e n ik a  m ą  
duszę jak ogień  p ie k ie ln y  ! Ach ! nieśzezęśłń- t 
w  a  m a t k a ,  c ó ż . . . .  M eh a la  schw yciw szy  ją 
z a  rę k ę  z a w o ła ła :  pozw ól n a rz e k a ć  m o ja  
M a t k o , pozw ól n a rz e k a ć  n a  m o je  okro*pne 
p rz e z n a c z e n ie ;  s t ra sz n e  p rz e cz u c ia  ro zdz ie ­
r a ją  m e serce . O  m óy O y eze ,  o moja M atk o  
n ie  oszczedzaycie  m n ie  w ięcey . K a im , m ia ł-  
ż e b y  o n . . .  a ch  m ó w c ie 1, ' j a  w as z a k l in a m !  
M e h a lo , T y rzo , (■*), on go z a b i ł ,  z aw o ła  
E w a ;  on go zab ił  a  p rz e n ik a ją c a  boleść za­
m y k a  jey  usta .

M ałżonka  K a im a  u d e rz o n a  p o n u rą  bo- 
ja ź n ią ,  n iew zru szo n e  jey  oczy an i u r o n i ły  
łzę j e d n ą ,  p o t  z im n y  w y stąp ił  n a  jćy  czoło, 
jey  zb lad łe  w a rg i  d r ż a ły ,  n a re szc ie  zaw o­
ła ła  : O n  zab ił  A b l a ! K a im  m ó y  m ałżo ­
n e k  zab ił  Abla swego B ra ta  ! C z a rn a  z b ro ­
d n i o ! . G d z i e ż  się t y  podział B ra toboyeo?  
g d z ie ; . . .  dokąd  cię z ap ro w a d z i ła  t w a  z b ro -

( * )  Mehala i T ycza , żony i Siostry Kaima i Abla.



dńia ? ' . . .  Czyliż p iorun zemsty Boga nie 
udei zył w ciebie ? czyliż nie zyjesz już zło­
czyńco? albo jeśli żyjesz gdzież się teraz 
znaydujesz ? W  jakąż stronę rospacz" ciebie 
zaprowadzić mogła ! T a k  narzekała  Meha- 
ła  rwąc sobie włosy..

O kru tny  b ra tobó yco ! zawołała Tyrza; 
A ch ! .. .  jak on mógł zabić tego dobrego, 
tego cnotliwego* b ra ta  , k tó ry  zaiste i pod 
razem  śmiertelnym,, jeszczjpby nań weyrzał 
oczyma pełnem i miłości? Ach, K aim ie p rze ­
klęty. . . .  bądźże p rz e k lę ty . . . .  O moja Sio­
stro  ! O T yrzo! nie przeklinay go: zawo­
łała M ehala ; nie p rzek linay : to jest twóy 
b ra t ,  to jest. moy małżonek; prośmy raczey 
Boga, aby się nad nine zmiłował.. Jestem  
przekonana*,, że ta  święta zakrwawiona o- 
f ia ra , upadając pod jego wściekłością, nań 
Z politowaniem spoglądała,. źe go błogosła­
wiła i źe teraz u podnożka tronu  przed­
wiecznego żebrze dla niego m iłosierdzia .__
JGe p rzek linay . go, T y r z o , n ie  p r z e k l in a y  
tw e g o  b ra ta ;  o gdyby, n asze  p ro ż b y  w znio­
s ły  się z tego  p ad o łu  p łaczU ii p o łączy ły  się 
z  p ro ź b a m i  tego  u lub ionego  , od, Boga,

Gdziez mię unosi zbytek mego nieszczę­
ścia,. odpowiedziała, T y rz a ; . jam go nie p rze­
klinała. Mehało ,„ jam go; nie przeklinała; 
ach! nieszczęśliwy!'..,. T o  mówiąc padła na  
m ar tw e  c ia ło ,, całowała, jego policzki krwią 
za lane , jego, wargi zimne i zsinia łe , zosta­
w ała  czas długi pogrążona w ponurey  bo-~



l e ś c i , p o te m  zawołała- ze łka  n i e m : A cli 
d ła  czegóż n ie  m o g ę ,  gdy  t y  n ie  ż y je sz ,  u -  
ca łow ać  tw o ic h  u s t  b lad y ch  , an i  te ż  us ły ­
szeć w y ra ż e ń  tw o je y  miłościs? Może b y d ź , 
iż tw o je  oko u m ie ra ją c e  k u  m n ie  się z w ra ­
cało. . • • ( m oże  t a k  ra c z y ł  B ó g , iż to  speł-  
n io u e m  d la  m n ie  b y d ź  m ogło  ) m o ż e b y m  i  
ja  ro z s ta ła  się z ż y c ie m  uciska jąc  c ie  le  p o  
ra z  os ta tn i.  ” D la  czegóż, jeszcze m em o g g  
iść za tobą?: czem uż; m e  ’ciało  o b u m a r łe  n ie  
le ż y  p rz y  tw o im ?  L e c z  n i e s t e t y ! ja  cig 
p rzeży łam ,,  a b y m  się s ta ła  o fia rą  t ro sk  ów  n ie  
znośnych.. Q  w y  g a je ,  k tó re ś c ie  b y ły  d la
m n ie  t a k  p r z y je m n e ,  t e r a z  m n ie  b o ja źm ą  
p r z e r a ż a c i e ,  zd a ie  śie  ze w as słyszę p j t a  
jący ch  się o ty m ,  k tó r y  pod, w aszym i sp lo­
t y  uściskał* m n ie  z żyw ym , u n ie s ien iem  : 
Z d ro je  n a w e t  szem rzące  z d aw a ły  się jgczec 
n a d  jego s tra tą . .  N ieszczęsna;, o puszczona  
chcę  tylko* o p łak iw ać  m ó y  z aw is tn y  w y ro k ,  
t a k  w ’c ien iu  ga jów  jak  n a d  b rz e g a m i  p o ­
toków ., N ie s te ty  ! on m i  zn ik a  !: ju żem  go 
s trac i ła  n a  z a w s z e A c h !; B o ż e . . . .  t e  oczy  
u m ie ra ją c e  i  n ie  w z ru sz o n e  , t a  b ladość  
ś m ie r c i ,  t e  s inie p o liczk i , t a  k r e w , k tó r a  
z a fa rb o w a ła  jego czoło, b ę d ą  m i  zaw sze  o- 
b e cn e .  A ch! p ły ń c ie  łzy  m oje , p ły ń c ie  b e z  
p rz e s ta n k u  n a  to  sk rz ep łe '  c iało  . A c h . to  
b y ła  p iękność  n a y z a c n ie y s z a , g o d n a  s ied li­
ska  t a k  s liczney  duszy.
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J  Lumiana po^a dzikim cierniem otoczona,

i  w. gęstym krzaku ukryta ,>
Gdy pięknym kwiatćin rozkw ita,

K rew  się z mlekiem przfebiia wśród świetnego łom,. 
Pragnie jaśnieć Wdziękami,
Pom iędzy wiosny kw iatam /;

Lecz, nadarem nie..7 . bo rosdęem blisko 
' Y  ' ’ : Ciernisko,

ł a* ją W. koło, ©grodziło, :i
Iz zaledwo ,tąiji .słońca śwjia^o pochodziła.

teyęi.ernie , g o  j^ ukrywajy., 
Powabne kwiaty widzieć się dawały”,

A i w C1,p”*u Hr’zaka rosńąc , prawda że ukryćie 
Ale beśpiecznie wiodła , początkowi życie. * 

Giez nie żna szczęścia n ieboga, 
t I  nay.gorzey ją to boli ,

Ze wiosenna chwila droga,
.Spełza w. okrutnęy niewoli.
Na krzak więc mocno łajała,
Tyranem go nazyw ała,
Ze wiek jiy  młody i lu b y ,

Brak w ścisłe kluby.
A w  okropnem. więzieniu, bez użycia chwały,
_ . Kazał pędzić wiek cały.
pliloz ! , ,  krzak na to odpowie surpwemi słowy, 
Nie mnie wiń, lecz dziwactwa twojey płochey głowy. 

Patrz niebaczna kogo winisz,,
Komu te wyrzuty czy n isz? ..,

Oto twojemu !
Obrońcy prawemu........



Jeżeli cię - południa nie rażą  prom ienie ,
K t  óż jest ten , co roskoSzne spraw uje ci c ie n ie ? . . .  
K tó ż  jest ? co cię obrania od żarłoczney  trz o d y , 
Co przegradza od w ichrów  , burz , i niepogody ? . . .  
M ilcz ! . .  kochay poddasze w ieśniaków u k ry te , 
Uspokóy płóche chęci, i  żądze nie syte.
Czas tw ey chluby nie nadszed ł, a zaś' w iek tw óy  

m ło d y ,
N ie w iesz, że m ogą spotkać nieszczęścia! przygody!,, 
Z am ilk ła  ró ż a , ale um ilkłszy z d rę tw ia ła ,

i J gdy gniew em  pała ,
W n e t się chcąc p rzedrzeć przez c iern ie  ko lące , 

Zżym a się w  zm arszczków  tysiące. 
A w tych  ^zapałach straszliw ych ,

W zy w a grom ów burzliw ych ,
W z y w a , by nagle p rzy b y ły ,
I  jey obrońcę zniszczyły ! . . . . .

G dy tak  swe proźby w zn o si, w  te  strony 
P rzyszed ł z żelazem  w r ę k u , w ieśniak zadyszony. 

P rz y sz e d ł, by jedney go d z in y ,
W y c ią ł nie zdatne  ro ślin y ;
I  jeszcze m om ent nie m in ą ł ,
O brońca róży  już z g in ą ł!

Z g in ą ł! . . .  lecz ona m iasto u ż a le n iś , 
Radosne w ydaje p ie n ia ,

P ien ia  wznoszące się w  o b ło k i! . . .
Ściętego krzaka zwłoki 

Zaległy  zag o n y ,
A św iatłość s łoneczna. 
P ierw szy  raz te  strony  

U yrzały  skryte w* cień w ieczną. 
R óża z w ięzienia osw obodzond,
Pychą nadęte wzniosła ram iona ; 

iźeiiry w  pierw szć zorza z nią igrać p rzy b y ły , 
P taszęta  ją  przyjem nem  śpiew aniem  baw iły  ;

Z arannd  zorza pow stała ,  
J  przezroczystą rosą  oblała.
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A le .. .  ach ! w  jakim nieścignionym  biegli 
Roskosze uchodziły ,

A w  m nogich uciech szeregu , 
Żadne stałem i n ie b y ły ..  . 

Skoro ją gąsienica postrzega z d a jek a ,
!Na m iękkie oney pączki brzydką postać ww leka. 

W n e t  p rzypełza  ślimak -brudny ,
I  błotem  'oszpeca kw iaty  ,
.Cały obm ierzły i nudny  ,
G ryzie rozkw itłe  szarłaty .
Ju z  nędzna , słońcem palona ,

T ra c i -świetne k o lo ry ,
A głos z nieszczęsney łona, 

D arem nie w zyw a krzaka podpory.
W n e t  blada , zw iędła  o m d lew a,
I  słabem  okiem  p o z ie ra ,
Już duch  osta tn i w y z ie w a ,

I  przedw cześnie ofiarą próżności u m ie r a ! . . .
O  w y czyteln icy  m ło d z i,
Co żyjecie pod dozorem ,
N iechay  was św iat nie uwodzi.

Czczym pozorem.
Niechay podległość zbyt uciążliw a 

Bydź się nie zdaje ,
A róża  n ieszczęśliw a,

N iech  się w am  przykładem  staje.
P laton  Sosnowski.

B A  Y  K  A. 

D z i e c i ę  i R ó ż a .

D ziecię chcąc raz  dostać R ó ż y , 
S ięgnęło po nią , lecz c iern ie  kolące 

Na około niey rosnące ,
Ukłóły w rękę: D ziecię w gniewie sroży,
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Rzekła mu R ó ża : Nierozważne dziecie ,
Bierz ztąd uaukę na dalsze tw e życie;

Nie sądź nic z pozorów płonnych , 
W strzym uy zapędy gorące;
Gdyż często przy różach w onnych,. 
Znaydzież tuż 'ciernie kolące.

•Józef Truszkowski.
A  ‘ * ‘

B A Y K A  z  l e s s y n g a .
P a w  i  K o g u t .

P rzekładania Stanisława Rosołowskiege.

Razu pew nego, m ów ił Paw  do ’k u ry ,
P a trz  jak lsknącemi Kogut błyszczy pióry, 
Jak swym grzebieniem dumnie po trząsa ,

. Jak w  przysadnych skokach pląsa.
Zdaje się p taków , ród pogardzać ca ły ;

A przecie 
Nie mówią w św iecie, 
K ogut w spaniały :

Lecz ten  udział chw ały , 
Pawie dostały.

K ażdy je pysznieyszymi między ptaki zow ie,
Na co mu kura odpowie ;

Co ja bynam niey, tem u się nie d z iw ię ,
T en  co dobrze sądzić umie ,
Nic nie widzi w  takiey dum ie ,

K to sobie na nią zasłużył praw dziw ie,
Kogut w podziale Niebios wiele darów  liczy.

T ak źe pominę 
Kształtność i minę.

On czuyność z przyrodzenia, im ęztw o dziedziczy; 
Lecz z czegóż pow iedź, ród się wasz szczyci..

Z piór i  kibici.
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B A Y  K  A. 

J a s k ó ł k a .

W ierz  mi drogi przyjacielu !
.Nie dla m ądrego d z is ia y , św iat w ielki

Niestety !
N ie z n a 'o n  jego cenić p raw dziw ćy z a le ty ,

I  z nim kładzie w rów ni w ie lu ,
A którychby w a r to ,

By imię zatarto .
P rzed  w ielą  tem u ł a t y , dobrze ci nie powiem ,

Lecz to wiem
Że jaskółka w przódy ,

M ogła iść o śpiew anie-z słow ikiem  w  zawody. 
A le sprzykrzyw szy sobie g a ik i, ,
Ż e  pracow ite tylko rolniki ,
I  sami pasterze le śn i,
Jey  uw ielbiali pieśni.
K iedy  ją myśl ta  zasm uca,
A odwiedzić stolicę chęć w n iey  co raz  w z ra s ta . 

Skoro m nieysze swoje przyjaciółki r z u c a ,
I  przenosi się do m iasta ;

Lecz i tam  ludzie pracą zajęci 
I  trudam i obarczen i,

K ied y  n i e m i e l i  czasu słuchać boskich pien i, 
W y sz ły  jey śpiew y z pamięci.
T ak  i chęć gorliw a z n ik ła ,
I  od śpiewania, odwykła.
A  więc sposób now y,
Życia przedsięwzięła, ,
Czegóż się więc jęła ?

Budowy.
P rzez tegoi.

Dozwala się drukować z warunk em r>r*pd '  awi^nia do Ko­
mite tu  sześciu exempi*r7Ó'v dla mie.ysc przeznaczonych* Dnia 12 
miesiąca Października roku 1816

O. r .  G roddeck  P r o f \ Ord. Czl . A.  C*


